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K u a ł ó w.
^Nadchodzące długie wieczory jesienne i zi­

m ow e,  bardzo przyjemnie zapełniać może płeć 
piękną zabaw ą śobie poświęconą pod napisem: 
W y r o c z n i a .  Dziełko to z tablicami litografo- 
wanemi znajduje się w księgarni S t . . Ciesz­
kowskiego, cena bardzo umiarkowana Zyczyć- 
by należało aby la niewinna rozrywka jak  tiaj- 
'węcej znalazła zwolenników. —

W i a 4 e m « d c l  z n g r a n i c s n e .

—  W arszaw a  30 W rześn ia . —
N. Pan udzielić raczył w drodze łaski, pani 

Kunegundzie Piotrowskiej,  wdowie po nicgdy 
pomocniku Naczelnika Kancellaryi Komitetu Cen­
zury ,  i dwom jej córkom przez  wzgląd na kil­
kunasto-letnią gorliwą ich męża i ojca służbę, 
w skutku której uległ ciężkiej i nieuleczonej 
chorobie , niemniej na zupełny niedostatek , w 
jakim się zna jdu je ,  penśyę po rs. 1 6 5 rocznie* 
w połowie dla wdowy do śmierci, w połowie 
dla có rek ,  a to pod zwykłemi warunkami.

N .  Pan mianować raczy ł :  Z a r z ą d z a j ą c e g o  
b o d o w ą  dróg bitych  Itrangorockiej i G a l icy jsk ie j ,  
inspektora Komiuunikacyj Ląd. i W o d . ,  dymis. 
podpułkownika Zakrzewskiego, kawalerem or­
deru. św. Anny 2ej kl. z koroną C esarską , i 
inżeoiera Kommunikacyj Lądo. i Wod., Krycz- 
kowskiego., kawalerem orderu św, Anny 3ej 
klassy.

•— P a ryż  18 W rześn ia___
W  Jour. des D ebats czy tam y: Donieśliśmy, 

że d. 8 b. m. Papież podpisał dyspensę dla kró­
lowej Izabelli i Infanta Don Franciszka z A s -  
sizu. Piszą nam z R zym u, ż e  w tymże dniu 
Podpisał Papież i dyspensę na małżeństwo xcia

Montpensier z Infantką Ludwiką. Dyspensa ta 
przybyła dziś do Paryża.

Adjunkl poselstwa francuzkiego w Madrycie 
przybył dziś do Paryża i przywiózł portret In ­
fantki Ludwiki dla xcia Montpensier.

Oczekują za trzy  doi kontraktu ślubnego 
xięcia Montpensier i Infantki Ludwiki. Jak tyl­
ko zostanie potwierdzony przez  króia odesłany 
będzie pełnomocnikom obudwócb dworów, z a j ­
mującym sie negocyacyami tego małżeństwa.

W  Jour: des Debats czytamy je szcze  : Do­
noszą z  Bourges pud dniem 16 b. m., że naj­
starszy syn Don Carlosa (br. Montemolin) opu­
ścił potajemnie to miasto. Niewiadoma jest j e ­
szcze d ro g a , którą się udał.

Wszystkie linie telegraficze były dziś w ru­
chu wskutku zniltntęcia hr. Montemolin, i mini­
s trow ie  obecni w Paryżu zebrali się na radę 
gabinetową.

Na giełdzie głoszono, że br. Montemolin p rzy ­
trzymany został o 70  kilometrów od Bonrges 
na drodze do Limoges. Miał na sobie mundur 
żołnierza liniowego.

D odają , że w  wilię swego oddalenia się był 
na objedzie u prefekta, gdzie bardzo energ i­
cznie wynurzył się przeciw małżeństwu królo- 
wśj Izabelli. Te słowa wzbndziły podejrzenie 
w  prefekcie.

W edług koutraklu m ałżeństw a, posag In­
fantki Ludwiki z majątku po ojcu ma wynosić 
10 milionów realów (2 miliony z łp .)  Jej uadzie- 
je  składają się z majątku matki,  który cenią na 
50 milionów fr.

Zapewniają , że królowa angielska pisała do 
króla Filipa , wymawiając się , że w tym rokn 
nie może zadosyć uczynić jego  życzeniom aby 
go odwidziła w zamku Eu.

— D nia  19 W rześn ia . —
Dziś wszystkie dzienniki powtarzają wiado­

mość o ucieczce hrabiego Montemolin Środki, 
jakich użył — mówi Journal du Cher, są po­
dobne do środków, które zapewniły ncieczkę 
xięciu Ludwikowi Napoleonowi.
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L a  Presse  udziela następujące szczegóły o

Eowyźszój ucieczce: W  poniedziałek dnia 14 
. m. przed wieczorem widziano karetę xięcia 

z  dwiema osobami jego świty opuszczającą mia­
sto. W godzinę poiem sam x iąźę  w tow arzy­
stwie swej straży wsiadł na konia. Z na | |o jąc  
się x iąźę  po za rauratni, ruszył w galop ; straż 
nawykła widzieć go tak często jadącego i pu -  
w raca jącego , jecbała powoli za nim i straciła 
go z oczu. Na zapytanie żandarmów, dokąd się 
udał ,  odpowiedziano, że go widziano na dro­
dze do sąsiedzkiego zam ku ,  który zwykł był 
często odwidzać. Po niejakim czasie straż uj­
rzała k a r ę tę z iu n ą  osobą powracającą. W  prze­
konaniu, że (o był x ią ź ę ,  straż powróciła z tą 
karetą  do Bourges i zameldowała o powrocie 
do arcybiskupiego pałacu. Nazaju trz  rano p re­
fekt cbciał odwidzić xięcia , ale x ż ę  byt obo­
ry  i prefekt nie napierał się go widzieć. W  śro ­
dę o godz. 10 rano prefekt postanowił go zuo- 
wii koniecznie'odw idz ić ; ale x ź ę  jeśzcze  spał.  
P refek t,  lubo niezadowolony,, nie chciał jednak 
pomijać względów winnych dostojnemu jeńcowi, 
i oddalił się je szcze r a z ,  z oświadczeniem, źe 

rzybędzie o godz. 4 i widzieć musi xięcia. Ale 
ame^dyner oszczędził prefektowi te odwidzi- 

uy, donosząc mu o godz. pół do 4. ŻC( pan j e ­
go wyjechał i już  48 godzin jest  naprzód , źe 
przeto nie ma nadziei dogonienia go. Drogi, 
jaką się x iążę  udał ,  nie chciał wymienić.

—  Loudyn 17 W rześnia. — 
D ublińska G azeta  z dnia wczorajszego za ­

w ie ra ,  wskutku rozporządzenia lorda namiest­
n ika ,  21 proklatnacyj zwołujących w całym k ra ­
ju  zgromadzenia barouia lne , w celu udzielenia 
ludności zatrudnień i pokarmów. Na niedosta­
teczność środków miuisteryalnych w Irlandyi 
powszechnie narzekają, z każdym bowiem dniem 
Dędza się pow iększa , mianowicie w południo­
wych i zachodnich powiatach, gdzie w każdym 
roku i bez nieurodzaju największa nędza pa­
nuje.

0 ’Connell opuścił dnia 10 b. m. Dublin i 
przybył dnia 12 do Darrynane Abbey. W  dro­
dze podane mu zostały od korporacyi w Lime- 
riek i od innych korporacyj adressa. Uroczy­
ste  po wszystkich miejscach przyjmowanie go 
dowodzi,  w jak wielkiem zostaje on zawsze j e ­
szcze u ludu poważaniu.

Gdy kolej żelazna między Berwick i N e w -  
easte ukunczoną zos tan ie , długa droga między 
Londynem i Edynburgiem odbywać się bedzie 
w 15 lub JO  godz. Jako sprzeczny - dokument 
przytacza S ta n d a rd  obwieszczenie gazetowe z 
r  1734, którem zawiadomioną była publiczność, 
że »urządzona została pocztowa k a re ta ,  która 
drogę z Edynburga do Londynu odDywać będzie 
w dniach 9 ,  a tym sposobem o 3 dni prędzej 
niż każda iuaa na tej drodze kareta •„ w tym ce­
lu 8 silnych koni stoi ciągle w pogotowiu na 

. każdej staryi. „
Donieśliśmy j u ż , że porucznik Waghurn o- 

ezekiwał tylko na przybycie do Malty p a r o s t a t ­
ku T rid en l , aby przedsię wziąć próby podróży

miedzy Alcxandryą i Tryestem. Ten parosta­
tek przybył tam ; ale w tak złym s tan ie ,  źe 
pan Waghorn oświadczył niemożność jego uży- 
e.a. Rząd pospieszył z oddaniem mu pod roz­
porządzenie parostatku A rd e n ł , na który też 
wsiadł d. 31 sierpnia.

Korrespondencya dziennika V. Chronicie, 
datowana z Alcxandryi 30 sierp., podaje daleko 
ważniejszy powód nagłego odjazdu Ibrahima P a­
szy do Kairu, niż przewodniczenie uroczysto­
ściom, jakie mają być wyprawiane na oLchód 
powrotu wicekróla. Mówią , że wybuchnęły nie- 
spokojności wr wyższym Egipcie, w skutku wie­
ści rozgłoszonej przez kilku fanatyków, jakoby 
Mehtned Ali otruty został w Konstantynopolu. 
Beduini przyłączyli się do burzycieli w nadziei 

. rabowania podróżujących z Sucz.
Dzielnica europejska w Alexantiryi szcze­

gólniej się odznaczyła wspaniałością oświetlenia 
z powodu powrotu wicekróla. Pomiędzy liczue- 
mi przezroczami uważano następujący napis: 
.) Mebmedowi A li , protektorowi i nadzie. Egiptu, 
duszy i opiekunowi handlu.«

Globe mówi w swym giełdowym artykule o 
ostatnich wiadomościach z Mexyku i Stanów Zje­
dnoczonych : Co się tycze wojny z Mexykiem 
widocznie zanosi się na przesilenie , które w e­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa przybie­
rze  spokojny charakter. Powrót Santany poda 
do tego sposobność, i A m erykanie ,  z w U s ł c z ł  
źe  mexykaui; właściwie n i g d y  ich nieprzyjaciół­
mi nie byli, bez trudności pokój zaw rzeć będą 
mogli.

X iążę Ludwik Napoleon, który używr ką­
pieli w Batb, powrócił wczoraj do Londynu, 
dła odwńdzenia cwej krewnej , margrabiny Dou- 

' g las ,  z domu xięźniczki M jryj  Badeńskiej.
Podług korrespudeucyi gaz Times z Hong- 

Kong, rząd chiński pośpieszył uczynić zadGŚć 
energicznym przełożeniom sir Johna Davis i kon­
sula angielskiego w Fu Czn F u ,  gdzie rezyden­
ci angielscy osmtniemi czasami byli sk rzy w d ze ­
ni orzez  pospólstwo, które podpaliło reb składy 

' towarów. Rząd chiński nie tylko zapłacił 4600Ć 
dollarow wynagrodzenia, ale nadto ukarał śmier­
cią podussczycela tych b czp rkw i, a mających 
w nieb uduiał poddał rozmaitym karom ciele­
snym

Jedna z największych i najzamożniejszych 
osad Kanady, la  Frairie, d. 4 sierpnia spusto­
szona została p rz tz  pożar. Około 150 wiel­
kich gmachów i mnóstwo domostw stało się pa­
stwą płomieni; ledwo 20  budowli zdołało się o- 
calie. Szacują na 10(1 000  fs*. szkody, któ-e 
p raw ie  wyłącznic ludność francuzką dotknęły.

X iążę Je rzy  Cambriage obejmie w paździer­
niku dowództwo nad wojskami w południowych 
okręgach Irlandyi; x iążę  będzie miał re-.yden- 
cyę w L'mcrick.

Ostatnia poczta indyjska przywiozła depesze 
. z Bombay pod dniem 18 lijjca Przerażające 

są szczegóły spustoszeń, ja kio spraw,a w nie­
których taicscowpśclacb cholera. W  Kurrachic 
w przeciągu 10 do i,  czwarta część wojsk sto-



jących w tem mieście i połowa mieszkańców 
padła ofiarą tej klęski. W  tym peryodzie od 
14 do 24 czerwca liczba umarłych wyuosiła: 
europejczyków 922, z których 815 żołnierzy, 
600 żołnierzy krajowców i 7000 mieszkańców 
Niepodobieństwo pogrzebania lub sp nenia takie­
go mnóstwa trupów, sp raa i ło  zaraźliwe wyzie­
wy, które nowym chorobom dały począ tek ; kto­
kolwiek tylko mógł, wyniósł się z tego nieszczę­
śliwego miasta.

—  R zhm 8  W  rzeźnia. —
Dziś około godz. 10 Papież opuścił swoją 

rezyJcucyę na Monte Cavallo z licznym orsza­
kiem; ua pr/odzie jechał na białym mule w fio­
letowej sukni jedwabnej niosący k rz y ż ,  otoczo­
ny gwardyą Szwajcarską i sz lachecką,  za nim 
jechali dragony. Następnie jechał Pius IX . w 
złocistym puwozie; na przodzie siedzieli kar­
dynałowie Falconicry i F e r re t l i ,  co dobre na 
Rzymianach sprawiło w rażeu ie , bo obadwaj zna­
ni są j iko przychylni Papieżowi. Nic podonua 
opisać radości, zapału ,  jak ie  się tu objawiły; 
trzeba to widzieć i czuci Tak w tryumfie p rz e ­
jechał powóz ulicami przez bramę tryumfalną 
do bogato i wspaniale przyozdobionego kościo­
ła Panny Maryi del Popolo, gdzie Jego S w ię -  
tobliwość assystował mszy św ię te j ,  a potem 
śród niezmiernych okrzyków radości ludu po­
wrócił do Monte Cavallo. Umówione w yprzę-  
żeuic koni z powozu papiczkiego zostało zan ie­
chane z  wyraźnego rozkazu Papieża. O rszak  
młodzieży, niosącej rószczki oliwne ze sztan­
darem , j a  którym były wyrazy: sprawiedliwość 
i pokuj, poprzedzał powóz tak tam jak  i na­
po wrót. Cały ogromny plac na Monte Cayallo za po­
wrotem Papieża zapełniony jn ż  był niezliczoncmi 
Uuoirtinilnd i wielką liczbą ekw ipaźy.Z okrzykami 
radości powitał go naród. Po wejściu dopałacu, 
otworzono drzwi wielkiej loży, rozpostarto na 
poręczach szkarłatuy, ziołem haftowany kobie­
rzec axamitny i położono złolcui przerabianą 
poduszkę. Potem ukazał się Jego Swiętobli-  
wość i udzielił błogosławieństwo Apostolskie, 
przyczem intonowali obadw aj wyżej wspomme- 
ui kardynałowie. Dziś wieczorem całe miasto 
będzie uroczyście oświetlone ; żadnych powozów 
nie przepuszczają przez ulicę Corso.

— I^onstantynupol 2 W rzeźnia- — 
Melimed Ali przybył d. 19 z m. do swego 

rodzinnego uiiasta K avalU , j modlił się na gro ­
bie ojca swego. Domu jednak nodzioncgo ; k tó ­
ry prz^d kilkoma n ies iącam i, jako grożący z w a ­
leniem s ię ,  naprawiono, nie odwidził Ale za 
to zwidził założouy przez siebie instytut do­
broczynny, gdzie codziennie kosztem jego o -  
trzymuje żywność 1500 ludzi. Przed odjazdem 
dn Randy i pozostawił dla ubogich w. Kavalla 
150,000 piastrów. VV czasie pobytu swego w 
l.avalla był wicekról ciągłe smutny.

Kor Hussein, który oiiał być niedawno poj­
manym , żyje znowu w Kurdystanie ua wolno­
ści. Dwaj inni naczelnicy, Bcder-Chan i Mah- 
^ u d , niepokoją granicę p e r s k ą , a ich wycie­

czki do Kurdyslauu perskiego przynoszą szko­
dę handlowi karawanowemu.

R o z m a i t o ś c i .

G Ł U C H  0 - N I Ę  M \
(Ciąg dalszy.)

Paw nego  razu  w  sąsiedzkim zamku m ia ł  byc  
b a l ; pan i  A rc is  chc ia ła  tam  zawieźć Kamil lę  i w i ­
d z ie ć ,  jakie w ra że n ie  piękność jej có rk '  w t o w a ­
rz y s tw ie ,  i na  jej m ężu  s p r a w i ;  najpiękniejsze n a ­
dzieje p o k ł a d a ł a  w tym  planie .—„ W s zy sc y  z azd ro ­
ścić mu h ę d ą  takiej c ó rk i ,“  m ó w iła  sama do sie­
b ie ,  „ s tan ie  się c h lu b ą  j e g o ;  nie będzie  z a c h w y ­
ca ła  s ło w a m i ,  ale ten  n iedosta tek nagrodzi  piękno-^ 
śc ią  sw o ją .1' -  P o -śn ia d a n iu  o b aczy ła  z okna swego 
p o k o ju ,  pana A r c i s ,  k tó ry  dla niej b y ł  więcej ko­
chank iem  niż m ę ż e m ,  przechadza jącego  się w  o -
gródzie pomiędzy d rz ew a m i  O d w a ż y ła  się zejsc
do niego. .Pan Arcis o b aczyw szy  id ą c ą  ż o n ę ,  p o ­
szed ł  nap rzec iw  n ie j ,  i z u szanow aniem  p o c a ło ­
w a ł  ją  w rękę.  P rzem ów iw szy  kilka s łó w  o b o ­
ję tnych  do s ieb ie ,  p rz ec h ad z a l i  się razem . Pa ir  
Arc is  ro z m y ś la ła ,  jak im by sposobem  sk łon ić  go, 
ż eb y  jej p o zw o li ł  w ziąć  có rk ę  na bal , i nam ów ić  
go lakże  żeby z niemi p o j e c h a ł ,  g d y ż  od czasu 
urodzenia  K am il l i , nie b y w a ł  u nikogo i nie ch c ia ł  
się w żad n e m  tow arzystw ie  znaijdować.

1 on z d a w a ł  się ze sw ej s t ro n y  b y ć  zam yślo­
n y m ,  j e d n a k że  p ie rw szy  p r z e r w a ł  m ilc ze n ie ,  m ó ­
w i ą c :  ze  s l ra la  k tó rą  pon iós ł  jeden z jego k r e w ­
n y c h ,  zag raża  jego m a ją tk o w i ,  i że  zmuszonym 
jest  d la  naradzen ia  się z swoim b an k ie rem  w y je ­
chać  do H o la n d y i ,  i d o d a ł ,  że  in te res  jest lak  n a ­
g ły ,  iż  naza ju trz  z rana  w y jech ać  po s tan o w ił .

Pan i  Arc is  o d g ad ła  ł a tw o  w ła ś c iw y  p o w ó d  tej 
p o d r ó ż y ;  m ą ż  jej da lekim  b y ł  od  tego , ażeby  m ia ł  
żonę sw o ją  o puszczać ,  ale  c z u ł  n iep o k o n an ą  p o ­
t rze b ę  oadalić  się od nie; z u p e łn ie  na czas nieja­
k i ,  chociażhy  ty lk o  dla t e g o ,  a b y  spokojniejszym 
pow róc ić .

Cecylia  p r z y z n a ła  m ężo w i s łu sz n o ść , ,  w id z ia ła  
po trzebę  te] p o d ró ż y ,  i n ie sp rzec iw ia ła  się b y n a j ­
m n ie j ,  nic m ó w iąc  to ,  śc iska ło  się jej se rce  t  ż a ­
łości ; nie z n a ła  d o tąd  ani welnńój rozkoszy ani 
wielkiego ukon ten tow an ia  ; poszedłszy  za m ą z ,  b ł y ­
sn ę ło  d la  niej szczęście na chwilę  j teraz  ją  noc o- 
taczała.  ‘ Po chwili  sm utnego ro zm y ś lan ia ,  p o d a ła  
ręk ę  m ę ż o w i ,  i oboje wrócili  oo domu.

G d y  nadesz ła  godzina o b jad u .  kazoła  p a n i  A r ­
cis oznajmić ■ że cżuiąc  się s ł a n ą , nie p rzy jdz ie  
do  s to łu .  U k lęk ła  w  swoim pokoju  i w  tej p o ­
stawie  zostaw ała  az do wieczora .  S ł u ż ą c a ,  k t ó -  
rój pan  potajemnie p r z y k a z a ł  -izilwać n ad  nią, 
p rz y ch o d z i ła  kilka razy  do p o k o ju ,  ale żad n e j  nie 
o d e b ra ła  odpowiedzią K o ło  godziny ósmej yyiiczór, 
zadzw oniła  pani Arcis kaza i p rzy n ie ść  p rz y g o to ­
w a n ą  dla Kamilli suknię  i z a ło ży ć  konie do p o w o ­
zu ; oraz oznajmić m ę ż o w i , że  jedzie na  bal p r o ­
sząc  g»', aby jój to w a rzy sz y ł .

Kamil la  m ia ła  p o s iać  w y s m u k ł ą  i z g rab n ą .  U -  
b ra n a  od m atki w  b i a ł ą m u s z l in o w ą  suk ienkę ,  bia­
ł e  j e d w ab n e  p o ńczochy ,  i tak ież  t rze w ik i ;  mając 
na  g łow ie  wieniec  z p o ln y c h  k w ia tó w ,  p r z y p a t r y ­
w a ła  się z zach w y cen iem  w lus t rze  i sk a k a ła  z ra ­
dości po  pokoju. Matka  zaś p rz y w d z ia ła  axaniitną 
su k n ię ,  dla o zn ak i ,  że  t ań c zy ć  nie będzie ;  w tem 
n a d sz ed ł  p an  A rc i s— Bez zmieszania s i ę ,  z apy tała



Cecylia  s ł u ż ą c e g o , czy juz z a p r z ę ż o n e ,  a poieni 
m ęża  , czy chce  je’, tow arzyszyć .— Pan  Arois p o d a ł  
rę k ę  ż o n ie ,  i pojechali  na  loal.

P ie rw szy  raz  widziano Kamillę w  to w arzy s tw ie .  
S łysze li  o niej  w ie le ;  gdy  więc w e s z ł a ,  -wszyscy 
zwrócil i  na  n ią  z c iekawości  swoje  spojrzenia. C e ­
cylia nie zmieszała  się t sm  b y n a jm n ie j ;  po  z w y ­
k ł y c h  pow itan iach  u s iad ła  sp o k o jn ie ,  dozwala jąc  
có rce  p rz ec h ad z ać  się po  saffl Kamilla zas ta ła  tam 
d a w n e  tow arzyszk i  swo,e  , i b iega ła  od jednej do 
drugiej. ,  jakby  po  o g r o d z ie , k łan ia ła  aię, w szy s t ­
kim z n ie w y m o w n y m  w d z ię k ie m ,  n ie k tó ry m  ręce 
ś c i sk a ła ,  a m atk i  i c h .c a ło w a ła  w r ę i e . —Ai • w s z y ­
scy  przy jm owali ,  j ą  o z ięb le ,  u n ik a ją c  widocznie. 
P a n  Ar.cis. stojąc w k ą c i e ,  c ie rp ia ł  na tero mocno 
Przy jac ie le  schodzil i s.ę g o . m e g o ,  w y c h w a la ją c  
p iękność  jego c ó r k i ,  n a w e t  obcy i nieznajomi p r a ­
wili  mu grzeczności i p o c h le b s tw a ;  u c z u w a ło n d o - -  
b rz e ,  że  go chcieli  pocieszyć , i to m u się nie p o r  
d o h e ło .  Rozmówiwszy się p r z iz  znaki ze w s z y s t -  
kiemi p raw ie  o b e cn e m i ,  w r ó c i ł a  Kcmil la  do  m a t ­
k i ,  i w ted y  zaczęli , ą  w szyscy  p o d j iw - a ć ,  w isto­
cie łeą  nic nie b y ło  piękni, jszego nad  jej powierz-: 
c b o w p o ś c , k sz ta ł tn a  k ib ić ,  tw a rz  p i ę k n a ,  szcze -  

olnjćj oczy dz iw nie  jaśnie jące  z a jm o w ały  wszyst.-  
iph- G d y  sw o im  wzrokiem  z d aw a ła  się w szy s t ­

ko odgadyw ać , jej rozmyślna i sm ętna  istota p r z y -  
J&ua-.ą  k ażd em u  poru szen iu  szczególniejszego uro - 
ku  ; otoczono j ą  d o k o ła  , z ad aw an o  przez  gesta ty ­
siączne py tan ia  ; a po  zdziwieniu  i :niechęci,  n a s t ą ­
p i ło  szczere sprzy jan ie  i p iaw cL iw y  udz ia ł .  S ł o -

. . . . . i  i i,, —  -  -  - ■ — > - ■  . i -  — — —  . —

W niesienia
1Ser o94lł.

W Y D /IA Ł SPRAW WEWNĘTRZNYCH 1 POŁICYt 
W  ttA P Z lĘ  a kiMINtSTHACYj NEJ CYWILNEJ.

W olnego Miastu Krakowa i  Jego Okręgu.
W  wykonaniu nchwaty Rady Acuinislrpeyj- 

nej z dnia 28  W rześnia r .  b« Nro 4030 poda­
je  da publicznej wiadomości, iż na w ypuszcze­
nie w przedsiębiorstwo dostawy żywności dla 
osjdzonycb w domu pracy w  Jaworznie przaz 
czas od Ig a  Listopada r. b, do ostatniego W r z e ­
śnią 1847 r. trw ać  mające odbywać się będzie 
w biorącI) W ydziału Spraw W ew nętrznych  i Po- 
licyi dnia 13 Października r. b. licylacya przez 
sekretne opieczętowane deklaracye na ręce P rz e ­
wodni izącego w  W yJzią le  od godziny l l ć j  dc 
l e j  z południa złożyć się mające wedle wzoru 
w te mierze oznaczonego w  deklaracy. padać 
się mającej winna- być zamieszczona ilość pie- 
niężoa za jaką żywność dla osób w domu pra­
cy w Jaworzniu  dostarczać codziennie życzący 
sobie en lrepryzy  tej zobowiąże s i ę , nadmienia­
jąc iż zapłata za każdą osobę wraz z cblebero 
do pracy w> kopalniach nżyta o groszy cztery 
wyżej jes t  płaconą nad cenę za osoby o kopal­
niach nieczynne pobieraną a to z względu o -  
bowiązku dostawy lepszej dla pracujących ży­
wności ; — o czem pretendenci z w arunków li- 
cytacyi w biórze Wydziału Spraw W ewnętrz-* 
uych i Policyi znajdujących s i ę ,  bliższą wiado­
mość powziąść mogą;— uakooiec zaświadczenie 
Kassy Głównej jako vadium w kwocie złotych 
polskich 1000 ustanawiające się złożonem zo­
stało na deklaracyi zamieszczone™ być winno

w c m , Kamilla odniosła  z u p e łn e  z w jx ię 2 tw o ,  nit, 
w ie d zą c  q tern sama Pani A r c i s ,  k tó re j  serce  b i ­
ło  g w a ł to w n ie  z r a d o ś c i , spo jrza ła  z u śra i tchera  
na  m ę ż ” , k tó ry  z ca łe j  duszy o d w z a je m n i ł  to spo j­
rzenie.  T a ń c zo n o ,  bawiono s ię ,  K a m il l a ,  c a łd j  :_a- 
hawie p r z y p a t r y w a ła  się z sm u tn ą  u w a g ą ;  i n ł b j y  
ch ło p iec  p r z y s t ą p i ł , do  n ie j ,  w z y w a ją c  j ą  do t a ń ­
c a ,  zamiast odpow iedzi ;  w s trząs} ' ,  m ocno  g ło w ą ,  
p rzezco  kilka k w ia tk ó w  sp a d ło  jćj z g łow y .  Pani 
Arc is  podn ios ła  je , i p o p rz y p in a ła  sz p i lk a m i , j j o -  
czenr szukała  w zrok iem  swojego i n ę z a , ale jus. go 
nie h y ło  w sali — kaza ła  się py tać  o niego i o -  
t r z y m a ła  o d p o w ie d ź ,  że  p iec h o tą  o d sz e d ł  do domu.

[D .  c. n.)

PRZYJECHAŁ.! DO KRAHOWA.

O d dn ia  a do dn ia  3 P a źd z ie rn ik a .
Bzowski J o z e f  ob., L au te rb a c h  Ju liusz ,  ł t ą w i -  

son B o g u m ił ,  z P o l sk i ;  Leśn iow sk i  Anton i  ob 
S ta row ie j jk i  F ra n z  ob.,  Bachm ann F r a n z ,  B a n d e n -  
fe ld  E m i l i a , z Gal/eyi.

M y je c h a l i  z K rakow a.
W ę ż y k  Ignacy ,  Suchecka  Mar j a  ob.,  Popowicz 

G r z e g o r z ,  Kesscltiauer W i l c h e lm ,  Sotnikoff  ien 
ces. ros. ,  do P o l s k i S c h u b e r t  Joanna  ob . ,  Pari  
M a u ry c io ,  L ip iński F e l i x , D e tn lan t  A m e l i a ,  T e rz y  
E l ż b i e t a ,  do  G ahcyi .

CJ rządowe.
f1 \ó r  do Deklaracyi.

P rte jź rawiwy i zrozumiawszy dokładnie w a­
runki- do licytacyi o przedsiębiorstwo źr.wżema 
osób w Jaworznickim domu pracy osadzonych, 
deklaruję niniejszym iż obowięzuję się żywić 
po cenie S R  każdą- z osób w  domu wspotn- 
nionym osadzonych wedłe zas trzeżeń  warunka­
mi licytacyi objętych i na pewność tego Zobo­
wiązania się złożyłem w7 Kassit Głównej p rz e ­
pisane radium.— Pisałem w BIN. dnia NJV. 1846 
r o k u , (u powinien być podpis własnoręczny i 
wyszczególnienie dokładno miejsca zamieszkania 

Kraków dnia 3 Października 1846.
Przewodniczący w Wydziaie 

K. Hoszowsm- 
Refereadarz L. W o lff .

N o t a iiy u s z  p u b l ic z n 1’
Wolnego Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Zawiadamia, iż tv moc rezolucyi Trybunału 
N. 43 i 1725 w r. b. wy danych , w drodze per- 
traktacyi spadkowej po Apolonii Karuockiej, Pio­
trze  v. Janie Pawłowskim, Anlouim Schuiierze, 
Elżbiecie z Lachów Rajczakowei i Franciszku 
Z arem b ie , w dniu 14 b. m. i r. o godzinie 9 
z rana w Krakowie w Rynku Głównym w ka­
mienicy pod L. 455 rozpocznie się sprzedaż przez 
publiczną licytacją kosztowność; , korali i ró ­
żnych ruchomości, a to za golową srebrną mo 
netę.

Kraków d .  3 P a ź d z i e r n i k a  1846 r.
( l r ) Franciszek Jakubowski.
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